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Prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać wnrost do Adm inistracji „Nowe 
Reformy" w Krakov.ie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.

Reoakcya: ul. Jagiellońska 10. Adroinistraoya: ul. św. Anny 3. — T eiefoj R edakcji i Aumi- 
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ju g ie llońska  3 i w Biurze Plohna, nlica Karola Ludw ika 9.
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z antinikotynowaną watą hVital“ z fabryki
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„dm inistracya „Nowej Ręfonny“. — GHówna trafika  w Rynku. — Aarenuya J. ilopcasa  
i a . Salomonowej, ul. Szczepańska 9; Biuro dzienników i i  H opczyca,'u l. jag ie llońska  7;

T rafika  w Sukiennicach.
Zamiejscową prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie B iura dzienników: 
A. Ju e b sta o , uiica Karola Ludw ika L. 21. — S. Sokołowski, ulica Jagiellońska 3. — 
W Jarosławiu A. Am ster. — \V Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: H erm ann GoH- 
schmied (sprzedaż..pddzielnych nume-ów), I  WoRzeilo 6. — M. Dukos iNaclif.. H aasenstein 
ł t  Vos .er (tacże w Ham ourgu Frankfurcie n. Al., Berlinie, Lipsku, Bazylei i W rocławiu). —
R. Łosse (także w B eninie, rtam ourgu, Monachium i Norymberdze). — H Śclalek  W olkcile ).__

W Paryżu Societć M utuelle de PubUcitó A. L erctte , directeur. Rae R oagem ont 14. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjm uje A dm inistracja  „Nowej Reformy“ za opłata od miejsca u  :r- 
sza drobnem ptsrnem (petit) za pierwszy r :z  21 h., za każdy następny ru z 'p o  1S h. — Nade­

słane po 80 h. od wiersza za każdy raz.
G,„8y publiczne po 2 kor. od wiersza. Układ tabelaryczny, cyfrowy, skom plikow alir pierwszy

raz 40 hal. " ' F 3
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Na ma. myv pobicie.
(Telefonem).

Wiedeń, 8 marca.
W  rokowaniach politycznych nastąpił chwi- 

lowy zastój, ponieważ wszyscy przywódcy 
party jn i wyjechali z Wiednia.

„Reichpost“ oświadcza: Obecne trudności
polegają głównie na  obstrukcją agiaiyuszów 
czeskich, k tórzy  biorą na siebie wielką odpo­
wiedzialność za udaremnienie parlam entarnego 
załatwienia ustawy pożyczkowej i podwyższe­
nia kontyngentu rekruta. Zaniechaliby oni ob- 
strukcyi, gdyby cesarz osobiście powołał do 
siebie dwóch przywódców agraryuszów i we­
zwał ich do zastanowienia obstrukcyi.

Es. Wied iw Albanii.
(Teltgr. „N. Reformy")•

Cura?zc Albańska para książęca przybyła ta 
wczoraj o godzinie 2 po południu, wifhna en- 
tuzyastyczuie przez ludność.

Durazzc, Podczas wjazdu książęcej pary  do 
portu  w Durazzo, oddały okręty wojenne oraz 
baterye w Durazzo, strzały  powitanie.^ Przed­
stawiciele rządu prowizorycznego udali się na 
pokład jachtu, aby  powitać parę książęcą. Po 
wylądowaniu powitali parę książęcą przedsta­
wiciele ciała konsularnego, szef żandarmeryi, 
naczelnicy religijni oraz prefekt Durazza. — 
U wejścia do alei. w k tórej zebrali się przed­
stawiciele miast oraz deputacye koionii albań­
skich za granicą, powitali księcia członkowie 
kom-syi kontrolnej, którzy oddali mu rządy. 
Bardzo licznie zebrana publiczność, zgotowała 
księciu owację.

Wiedeń, 8 marca.
Dzienniki poświęcają Albanii bardzo sym pa­

tyczne artykuły.
* Z Durazzo donoszą, że wśród ludności panuje 

niesłychany entuzyazm Życie narodowe zosta­
ło rozbudzone. W szystkie spory party jne i wy­
znaniowy znikły. W ulicach widać wielkie ma­
sy ludności w strojach świątecznych, przybyłe 
ze wszystkich części k ra ju  i z zagranicy. W idać 
też duciiownych wszystkich trzech wyznań, w 
najlepszej zgodzie. T łu m y  wznoszą u staw iczn ie  
okrzyki: Niech żyje Albania. Niech żyje król 
W ilhelm I.

Essadowi paszy urządzają ciągle ustawiczne 
przyjęcia. W ygłosił on do tłumów" przemówienie 
w którem  oświadczył: Europa przysyła nam 
dzisiaj króla. Będziemy wiernymi i dobrymi 
poddanym i króla. Król utworzy silny gabinet, 
k tóry  odpowiadać będzie charakterow i ludno­
ści i w yda ustawy, odpowiednie do .potrzeb 
ludności i stworzy w ten sposób nowroczesne 
państwo albańskie.

Przed pałacem króla ustawiły się wszystkie 
deputacj'e, oraz dzieci szkolne, prowadzone 
przez duchownych. v

Żywe zadowolenie wywołała wiadomość o 
etłumieniu powstania w Epirze, gdzie zawarto 
pak t między międzynarodową komisyą kontrol­
ną, a  prowizorycznym prezydentem  Zografo- 
sem.

Praga, 8 marca.
Z oświadczenia Svihy w „Nar. Listach" wy­

nika, że od komisarza policyi Klimy otrzymał 
owych 3000 Iv, co do których „Nar. Listy" 
nadmieniły, iż wziął je na cele wyborcze.

„Czeskie Słowo" wzywa  posła Kramarza, 
aby ogłosił nazwiska owych 18 przywódców 
partyi radykalno-czeskiej, * przeciw którym  
„Nar. L iity"  podniosły podobne zarzuty, jak  
przeciw posłowi Sviże.

Praga, 8 marca.
„Naród. L isty" donoszą, ze redaktor Heller 

oświadczył przed sędzią śledczym, iż przepro­
wadzi dowód praw dy dopiero na rozprawie.

„Praw o Lidu" donosi, że poseł Sviha prawdo- 
podoLnie w najbliższych dniach złoży m andat 
poselski.

Praga, 8 marca.
Delegaci stronnictw  czeskich, z wyjątkiem 

Młodoczcchów, wezwani przez partyę radykal­
ną czeską do rozpatrzenia sprawy posła Svihy, 
odbyli wczoraj pierwszą konferencyę i rozpo­
częli badanie przedłożonego m atcryału.

Naprężenie rosyjsko-niemieckie.
(Telegr. „N. Reformy").

\

Berlin. Organ przywódcy narodowo-liberal- 
nego Bassermana, „Mannh. General A nzciger",1 
utrzym ującego stosunki z kanclerzem, utrzy­
muje wbrew zaprzeczeniom rosyjskim, iż s to - , 
sunk; ^rosyjsko-niemieckie są bardzo naprę­
żone. 1

Berlin. Między Niemcami, a Rosyą wybuchł i 
konflikt, ponieważ niemcy sprzeciwiają się 
wstąpieniu reprezentanta Rosyi do banku Det-1 
te Publiąue. Zdaniem Niemiec do Dette Publi- j 
que mają należeć tylko zastępcy Francyi, An­
glii i Niemiec.

Korupcya w Czachach.
f  (Telegr. „N . Reformy").

Praga, 8 marca.
< W wicczornem wydaniu „Czeskiego Słowa" 
poseł Sviha zaprzecza dalej wszystkim zarzu­
tom. Po powtórzeniu, że znosił się tylko z komi­
sarzem pelieyi państwowej dr. Klimą w sprawie 
koncesyi drukarnianej, oświadcza Svilia, że jest 
nieprawdą jakoby kiedykolw iek był w służbie 
policyjnej, i zdradzał zajścia party jne lub wy­
padki z życia czeskiego lub słowiańskiego. Ni­
gdy  niedostał od nikogo ani halerza. N iepraw­
dziwość konkretnego zarzutu, iż zdradzał przy­
gotow ania do w ystaw y słowiańskiej, została już 
'jak  oświadcza, stwierdzona. Nie pojmuje, jak  
można mu czynić zarzut zdrady zamierzonej 
podróży do Belgradu swego najlepszego przy­
jac ie la  Klofacza. Także twierdzenie, jakoby dy­
ktow ał ta jn y  refera t w policyi, jest bajką Iia- 
niebnem imzywa twierdzenie, jakoby zdradzał 
szczegóły z układów, prowadzonych między 
Klofaczem, a partyą  młodoczeską.

„N arodni Listy" będą musiały bronić się w 
sali sądowej. Sviha kończy oświadczenie tem, 
że spraw a ta  będzie miała niezawodnie wielkie 
znaczenie, bo przyczyni się Jo  wyjaśnienia sto­
sunków partyjnych.

Jak zdemaskowano Sab inę?
W  sobotnim numerze naszego pisma przypo­

mnieliśmy z okazyi afery posła Svihy za „Nar. 
Listam i" aferę czeskiego literata Karola Sa­
biny, zdemaskowanego w r. 1872 w Pradze, ja­
ko konfidenta policyjnego. Bliższe szczegóły 
tej spraw y podajemy za pismami czeskiemi:

Sabina był swego czasu wybitnym mówcą, 
w»zechstroniiym publicystą i literatem  i cieszył 
się wielkiem wzięciem u swych rodaków. — 
Między 1860—70 rokiem redagował w Pradze 
rozmaite radykalne pisma. W czasach tych 
zgromadzali się przywódcy czescy, politycy, 
literaci, dzienn;karze i t. d. w znanej praskiej 
res tau rac ji „u  P inkasa"; między nimi bywał 
akże Sabma i wydawca „Polityki". I B. 

Skreiszowsky oraz adw okat dr Wellner, który 
przy wspólnym stole siedział zazwyczaj obok 
Sabiny.

Pewnego wieczoru adw okat ten, gdy Sabina 
usiadł obok niego, wstał, zabrał swoje piwo i 
usiadł przy innym stole. Zainterpelowany na 
drugi dzień o przyczynę swojego zachowania 
się przez Skreiszowsky‘ego, odpowiedział mu 
w następujący sposób:

„Jestem  już starszym, cierpię na astm ę i 
często nie śpię przez całą noc, to też często 
siedzę w nocy przy otwartem  oknie. Mieszkam 
na ulicy Bartoiomcusza, a  moje okna wychodzą 
na gmach dyrekcyi policyi, mieszczący się na­
przeciwko. Od paru miesięcy widzę, j ik  p. Sa­
bina późną nocną porą otwiera sobie małe 
boczne drzwi w gmachu policyjnym i znika 
gdzieś wewnątrz, testem przekonany, że ten 
człowiek jest konfidentem policyi. Z tym  czło­
wiekiem nie chcę siedzieć przy jednym stole".

Skreiszowsky postanowił całą tę sprawę zba­
dać. W kilka dni później przybył potajemnie do 
Pragi czeski publicysta f. V ’ Fritsch, żyjący 
na wygnaniu w Paryżu. O pobycie Fritscha w 
Pradze wiedziało zaledwie kilku literatów, mię­
dzy innymi także Sabina. Paryskiego gościa 
aresztowała polieya w dwie godziny po bankie­
cie, urządzonym mu przez szczupłe grono przy­
jaciół na przedmieściu Pragi. W bankiecie tym 
wziął udział także Sabina. Skreiszowsky był już 
przekonany, że Fritscha aresztowano na sku­
tek  denuncyacyi Sabiny.

Rodzina Skreiszowsky ego mieszkać, wów­
czas na świeżem powietrzu pod pragą. Guy 
Skręiszowskir pcwnrgo ra iu  wracał stam tąd do 
domu w nocy, przystąpił do niego jakiś mężczy­
zna, przedstawił się jako agent policyjny i pro­
sił o wsparcie. Skreiszowsky zaprosił go na 
drugi dzień do redakcyi i dowiedział się od nie­
go, że mężczyzna ów gotów jest oddać mu pe­
wne usługi. *,W policji, Mówił Skreiszowsky, za­
rabia pan 50 guldenów miesięcznie, odemnie 
dostanie pan 150. Pienzszą pańską robotą bę­
dzie dostarczenie mi spisu wszystkich konfi­
dentów policyjnych". Mężczyzna ów nazywał 
się Tausenau.

W kilka dni później zgłosił się do redakcyi 
nocną porą ów Tausenau i wręczył Skreiszow- 
skiemu żądany spis, a w nim wszystkie szcze­
góły, odnoszące się do działalności Sabiny, któ­
ry przez kilka lat był konfidentem policyjnym. 
Na drugi dzień nuał się Skreiszowsky do ów­
czesnego przywódcy radykałów czeskich, dra 
Karola Sladka, i opowiedział mu o wszystk em; 
podobnie też poinformował o tem innych dzia­
łaczy politycznych, a następnie publicznie Sa­
binę zdemaskował. Zwołano na niego narodowy 
sąd honorowy, któremu przewodniczył dr Ku- 
czera oraz naczelny redaktor „Nar. Listów" 
Wincenty Vavia. Sąd odbywał się w mieszka­
niu Kuczery. Sabina stawił się przed tym są­
dem i po jtrótkiem wahania przyznał się do 
wszystkiego. Sąd zostawił Sabinie do wyboru: 
samobójstwo, albo wygnanie. Sabina wybrał to 
drogie i wyjechał do Rosyi, otrzymawszy o.OOO 
guldenów. —  Wrócił jednak wkrótce do Prag- 
i wniósł do sądu skargę przeciwko drowi Ku- 
czerze i redaktorowi Vavrze o ograniczenie oso­
bistej wolności. Skargę tę przegra*.

Dalszy pobyt jego stał się w  Pradze niemo­
żliwy. Żył osamotniony na jednem z przedmieść 
praskich i nmarł w ostatniej nędzy w r. 1877. 
Na afiszach teatralnych, ile razy grano w Pra­
dze opery „Sprzedana narzeczona" lub „W stu­
dni", oznaczano zawsze nazwisko autort linret- 
ta tylko początkowemi literami „K. S.“ W osta­
tnich czasach ubiłowało kilku literatów usnra- 
wiedliwić Sabinę, lecz się im to w zupe'nuści 
nie udało

i  wyrok ea u iia sa
(Telegr. „N. Reformy").

Warszawa. (WAT). Znany adw okat tutejszy, 
S u l i g o w s k i ,  stając przed niedawnym cza­
sem na zjeździe sędziów pokoju m Warszawy 
w charakterze świadka, zwrócił przewodniczą­
cemu uwagę, że w sali nie ma księdza katolic­
kiego. Znaczenie uwagi leżało w tem, że me­
cenas Suligowski przewidując, iż będzie mu­
siał składać przysięgę, tą drogą chciał się za­
strzec, że złoży ją tylno wtedy, jeżeli pizysię- 
gę odbierze od niego ksiądz katolicki i to tyl­
ko w języku polskim.

Obecny na posiedzeniu prokurator spisał 
z tego zajścia protokół Wczoraj rozpatrywał 
tę sprawę warszawski sąd okręgowy, jako in­
s ta n c ja  dyscyplinarna i skazał mecenasa Su 
ligowskiego na wykreślenie z listy adwoKatów 
przysięgłych.

T e l - B D ^ a m y
z dnia 8 marca.

Tryeat Arcyits. Franciszek Ferdynand z mał­
żonką przybyli tu w dreaze na zamek Mirama- 
re, gdzie zabawią dłuższy czas.

A lre y a  k l a k  t r t r & lń s b la g o ;
. Wiedeń. Z polecenia Klubu ukraińskiego 

zjawili się wczoraj u prezydenta ministrów lir.
Stuergkha i m inistra spraw wewnętrznych po­
słowie Oleśnicki, Okuniewski i Eugeniusz Le­
wicki w sprawie akcyi zapomogowej i emi- 
gTacyi robotników sezonowych. Konferencya 
trw ała przez dwie godziny. Prezydent mini­
strów i m inister spraw wewnętrznych obiecali 
najszybsze zbadanie podniesionych zażaleń i 
zyczeń. y -

* i - -At*" ^Z armn.
Wiedeń. Marszałek polny porucznik Ste an 

i lUDicic, szef sekcyi w ministerstwie obrony 
krajowej, m ianowany został komendantem 45 
djtwizyi obrony krajowej. Trzy tej sposobności 
wyrażonem mu zostało najwyższe uznanie. —
Marszałek polny porucznik Alfred hr. Zedwitz, 
kom endant 45 d j wizyi obrony krajowej, prze­
niesiony został w tym samym charakterze do 
29 dywizyi piechoty, Alfom Pokorny miano­
wany" został komendantem 11 dywizyi pie­
choty.

Akcya zapomogowa dla Wiednia.
Wiedeń. Wczoraj odbyła się konferencya dy­

rektorów  wielkich banków w sprawie propo­
nowanej przez rząd a k c ji zapomogowej w 
kwocie 10 milionów koron na kredyty  dla 
wzmocnienia ruchu budowlanego w W iedniu.
Do porozumienia nie przyszło, albowiem dy­
rektorowie banków oświadczyli, iż ożywienie 
ruchu budowlanego w W iedniu przez osobną 
akcyę, nie jest koniecznem. Ruch budowlany 
nie jest tak  ożywiony, jak  w poprzeduich la- 
tacli, gdyż wiele rńeszkań stoi pustką.

Banki udzielpją k redytu  wszystkim, o ile 
ty*ko mają odpowiednie zabezpieczenie.

E o s i ł M B t y e  S j j r a w io  k o l e i  
o r y e s l a S n ^ c b .

Wiedeń. Wczoraj po południa rozpoczęły się 
w ministerstwie spraw zagranicznych konfereu- 
eye z przedstawicielami rządu serbskiego w 
sprawie kolei oryentainych.

E c h a  z a m a c h a  w  D o b r e c ^ y n lo .
Budapeszt. Węg. Biuro koresp. donosi z Kron- 

stadn, że polieya tamtejsza jest pewną, iż spraw-, 
cy zamachu debreczyńskiego, C atarsu i Kiry-|
Iow, dokonali w roku ubiegłym zamachu na po­
mnik Arpada.

Debreczyn. Politya tutejsza otrzym ała ano­
nimowe doniesienie, iż C atarku miał w  Debre- 
czynie dwóch zaufanych. Jeden z nich dono­
sił ustawicznie policyi, iż Rumuni utrzym ują 
na W ęgrzech swoich szpiegów. Takie samo do­
niesienie wystosował ów człowiek do policyi 
p"1 zamachu. Policyi człowiek ten w ydal się nia matnry łdmuazyalnej. Od pierwszych chwil po

Projektowany zamach rosyjski na Szwecyę.
Londyn. Daily Chronicie" ogłasza artykuł 

znanego podróżnika szwedzkiego, Sven IJeddi- 
na, k tó ry  ponownie zwraca uwagę na grożące 
.^zwecyi niebezpieczeństwo ze stronj- Rosyi. 
Po wykończeniu kolei strategicznych rosyj­
skich w Fiiu.aiidjd, Szwecyi będzie ciągle gro­
ziła inwazya Rosyi, k tó ra ustawicznie się do 
niej przygotowuje. Juz teraz posiada Rosya 
w 1 ii landy i 00.000 wojska. .Rosya czyni to ze 
względów strategicznych, gdyż dla utrzym a­
nia spokoju w Finlandyd, tvłe wojska nie po­
trzeba.

O mandai po hr. Mielżyńskim.
Poznan. (WAT). Wyrbór izupt-łniający posła 

do parlam entu po lir Mielżyńskim yy- okręgu
międzychodzko-szamotulsko-obornickim odb- -
dzie się 17 b. m. Polacy wysunęli tam  kandy­
daturę ks. p rałata Kosa z Poznania, Niemcy 
zaś kandytaturę Haza-Radlitza.

Zbrojenia morskie Francyi.
Paryż Komisya finansowa senatu uchwali­

ła zmienić program budowy floty, przyjmując 
jeszcze-budowę 5 dreadnoughtów.

M a n e w r ;  i  o ły  I r a n c t iS l t t a ] ,
Paryż. W .elkie manewry floty francuskiej od- 

nędą się między 14 a 31 maja.

Akcya pojednawcza fi ancusko-niemiecka.
Berlin Komitet pojednawczy francusko-nie- 

miecki, złożony z parlam entarzystów  niemiec­
kich i francuskich, k„óry pow stał w roku ubie­
głym, zbierze się w marcu b. r. i zażąda od obu 
parlamentów u< hwalenia kredytów  na popie­
ranie propagandy kom itetu. Przy tej sposobno • 
ści okaże się, czy oba rządy poprą te usiłowa­
nia kom itetu.

Poselstwo francuskie w Albanii.
Paryż. Rząd francuski postanowił wysiać 

upełnomocnionego m inistra II klasy, jaku po­
sła francuskiego w Albanii. Do budżetu w sta­
wionych będzie 78.000 franków na dom dla 
poselstw t francuskiego w Durazzo. Ma to być 
dom rozkłćidalny.

Elcksela parta faasi Q u n ista .
Ateny. (Ag. a t) Ponieważ powstańcy usunęli 

władze w Santi Qaaranta. które ustąpiły" wrober 
przemocy, postanowi* rząd grecki rozciągnąć 
blokadę nad Santi Quaranta w obrębie trzech 
kilometrów, aby w ten spesób nie dopuścić d 
jakichś za iść z okrętami zagranicznemu

Rewizya traktatu bukareszteńskiego.
Sona. W odezwie wyborczej, wydanej przez 

rząd, wylicza się między punktam i programu 
rządu, rewizyę trak ta tu  bukareszteńskiego, je­
dnak tylko w drodze pokojowej i dj ploma- 
tyczncj.

c y r y n
Kopenhaga. (WAT). Wczoraj spłonął tu  ol­

brzymi cyrk, największy w Danii. Sakoda wy­
nosi 2 miliony" marek.

Aresztowanie fałszerzy pieniędzy".
Wilno. (WAT). "Wykryto tu  fabrykę fałszy­

wych pieniędzy, przeważnie złotych. Całą ban­
dę fałszerzy, składającą się z 15 osób, areszto­
wano.

Eksplozya gazów" w kopalni.
Jekaterynosław . (WAT). W kopalni w ęgla 

Orłowa Jeleniewskaj.a, nastąpiła wczoraj eks­
plozya gazów. Wielu górników g in ę ło . Szcze­
gółów na razie brak.

A utentycznego  na . wiska aresztowanego dotąd nie 
stwierdzono; w  Krakowie „dziatal" pod pseudoni­
mem. Ś ledztwo w  toku.

Nowa aFera szpiegowska.
Kraków, 8 msrea.

Przed k ilk u  d n iam i, - j a k  już donosiliśm y , a re s z ­
to w a n o  w  K ra k o w ie  m łodego m ężczyznę pod z a r z u ­
tem  szp ieS o stw a . P rz e d  rok iem  p r z y b i ł  ou d )  K ra -  

; k o w a  x  K ró le s tw a  P o lsk ie g o  rzek : mo celem  złoże-

jednak podejrzanym, z powodu czego przepro­
wadziła w jego mieszkaniu rewizyę. Znalezio­
no przy tem  obfity materyał kompromitujący. 
Człowieka tego, którego nazwisko trzym ają
w tajemnicy, aresztowano.

CiUry Saurla/.
lnsbruk. Urzędowrle ogłoszono, że dotychczas 

wydobyto i przewieziono do Trafoi 14 ofiar ka­
tastrofy w górach Ortler.

Kondolencya cesarza. /
lnsbruk. Cesarz wystosował telegram kon­

dolencyjny do komenderującego generała w 
Insbrulcu z powodu katastrofy  na Ortlerze. Ce­
sarz prosi w telegramie o inform acje, w jaki 
sp'osób możnaby przyjść z pomocą rodzinom 
ofiar katastrofy.

Nowy kandydat na generał-gubernaiorstwo 
w Warszawie.

Berlin. „Loc. Anzeiger" donosi z Petersbur­
ga: Na zapytanie, wystosowmne do ministra
wojny przez korespondenta tego pisma, odpo­
wiedział minister, /,e nominacya szefa sztabu 
generalnego Żylińskiego na generał-gubernato- 
ra warszawskiego jest prawdopodobna.

Sazonow pozostaje.
Wiedeń. „W. Ali. Ztg." donosi z kół dobrze 

informowanych, iż Sazonow nie ustąpi ze 
sw-ego stanowiska.

b y tu  w  K ra k o w ie  a re sz to w a n y  u s ło w a ł we^Sc w 
w ży cie  tu te jsz y  :h  o rg a n iz a c j i  i r lo  lzieży  i w n ie -  
d łag im  c ra s ie  z ac zą ł b ra ć  n a w e t  c z y n n y  u d z ia ł  w 
w  ich  p ra ca ch . N tz b y t  m c h iiw y  t r y b  ż y c ia  m ło ­
d z ie ń ca , który b y w a ł s ta ły m  gościem  p ie rw sz o rz ę ­
d n y ch  r e s t a u r a y j  1 k a w ia rń , z w ró c ił  n a ń  uw ag ę  
w ła d z  b ezp ieczeń stw a, W  n a s tę p s tw ie  p e w n y ch  [ 0  

sz la k  p o liey a  k ra k o w sk a  p rz e p ro w a d z iła  w m ie sz k a ­
n iu  jeg o  jeszcze  ub ieg łeg o  ro k u  re w iz y ę , k tó ra  j e ­
d n a k  u l*  w y d a i»  żadnego  p o zy ty w n eg o  re z u h a m . 
Mimo to  p r l lc y a  n ie  u s ta w a ia  w  aa lsz em  A adzoro- 
w a n in  jeg o  kroków  i z e b ia w s z y  d a lszo  m a t t r y a ły .  
p o n o w iła  re w izy ę  w  dn a ch  o s ta tn ic h .  W p ra w d z ie  
i ty m  ra ze m  w m ieszk an iu  n ie  z n a lez io n o  żad n y ch  
o b c iąża jący ch  dowodów, teg o ż  sam eg o  d n ia  jed n a k  
o d k ry to  k ry jó w k ę , w k tó re j a re sz to w a n y  p rzech o ­
w y w ał dok u m en ty  sw e i k o re sp o n d o n cy ? . M a te ry a - 
ły  te  św iad czą  dow odnie, że  n t r z j  m y w a ł s ta łe  s to ­
su n k i z  ochraD ą i w a rsz aw sk im  sz tab e m  g e n e ra l­
nym

J ? k  s ły ch ać , m iano  z n a le ść  n a w e t w y sy łk i, k tó ro  
b y ły  p rzy g o to w an e  do e k s p e d y c j i  n a  pocztę.

A re sz to w an y  by ł czynnym  czło n k iem  p ew nego  
s to w a rzy sze n ia  w K ra k o w ie  i  z d ra d z a ł  jeg o  ta jn ik i  
och ran ie . W y je żd ż a ł często  do K  ó le s tw a  P o lsk ieg o  
ze sp raw o zd an iam i ze  sw o je j d z ia ła ln o śc i szp ieg o w ­
sk ie j’ A re sz to w ań , b y ł z n an y m  m łodzieńcem  w  K r a ­
kow ie w śró d  szerok ich  s fe r  m ła d Łieży , to  te ż  a r e ­
sz to w a n ie  jeg o  w yw oła ło  ogólne  z 'z iw ie n ie .  W  d s l-  
szem  ślcdziW ie podobno d o w iedziono  m u, że  d o p u ­
sz c za ł s ię  k ra d z ież y  w śró d  ko legów  i  zn a jo m y ch , 

(w  SDAsóo n iezw y k le  sp rv tn y . >

„Brzyaki Ferante",
Komedya w 3 aktach Sabatina Lopeza. Prze­

kład St. Orańskiej.
Trudno (zaprzeczyć, że pomysł komedyoyyy 

p. Lopeza, nieznanego u nas jeszcze autora 
wczorajszej premiery, jest bardzo oryginalny. 
Twórczość włoska nie przyzwyczaiła nas do 
oryginalnych błysków twórczej fantazyi, tem 
większe przeto zajęcie obudzić musiał autor 
„Brzydkiego Ferantego", wprowadzając do 
swej komedyi problem zupełnie nowy we 
współczesnej teatralnej literaturze. Pewnych a- 
nalogij dopatrzeć się możemj" w tym  utworze 
z „P iękną" Okońskiego.

Bankier Fcrante, upośledzony od natury, 
k tóra go obdarzyła bardzo brzydką twarzą, 
dając mu w zamian za to pewne walory ducho- 
■we, ulega pokusie czara kobiecego, jaki roz­
tacza dookoła siebie piękna pani de Curtis, 
żona w łaśeiciela pensyonatu. W pensjonacie 
tym Ferante umieścił biedną panienkę, Cecylię, 
uczenicę konserwałoryum , k tórą postanowił 
wykształcić na śpiewaczkę. Jednym  z czynni­
ków potęgujących zainteresowanie się bankie­
ra Cecylią jest oczywiście urocza twarzyczka 
pupilki, do której Ferante czuje głębszą sj"m- 
patyę.

Tymczasem .Ferante zwraca swe zapały do 
pięknej pani Armidy de Curtis. Światowa ko­
bieta, znudzona nieco swym mężem, przyjmo* 
waó poczęła zabiegi Ferantego dosyć wdzięcz- 
nem sercem. Ferante, k tóry  z racyń swej brzy­
doty nie miał wogóle wielkich szans u kobiet, 
olśniony* uprzejmością Armidy", odważa Się na 
śmiały' krok, wchodzi pod nieobecność męża 
do salonu p. Curtis i tak  zręcznie zarzuca sieci, 
tak  przekonywująco przedstawia pięknej ko­
biecie raj, jak i jej pragnie stworzyć, że k ru ­
cha cnota p. Curtis o mało żt nie poddała się 
tentacyom. Ale w chwili najgorętszych zapałóy- 
wchodzi mąż i astawszy nieoczekiwanego go­
ścia w swem mieszkaniu, wpada w usprawie­
dliwiony gniew i żąda w’yjaśnleń. Ferante na 
to tylko czekał. IV jednej chwili w"ybuc.ha 
śmiechem i, wskazując na swą t.wmrz, zapytuje 
przyjaciela, czy człowiek z taką jak  on twarzą, 
może się podobać. Z początku Curtis nie ory"en- 
tuje się w sy tu ac ji — po chwili jednak wierząc 
wymownym i gorącym zapewnieni om Feran­
tego, daje w siebie wmówić, że to był żart z 
jego strony, obliczony na wywołanie zazdrości 
prawowitego małżonka. Symulowana radość : 
gorączkowy śmieclr- Ferantego rozpraszają re­
sztki podejrzeń Curtisa. Radość F cran ttgo  jest 
tak  wielka i szczera, że Curtis wierzy, że padł 
ofiarą m istyfikacji. Ferante zaś zdoby"wszy pe­
wność, że, mimo swej hrzyiloty, może obudzić 
miłość w kobiecie, zwT.nea się w akcie trzecim^ 
do swej w ychowanicr Cecyiii i wyznaje jej 
swą miłość. Młoda dziewczyna początkowo 
odrzuca dek larację , później jednak wzruszona 
jego szczerą rozpaczą, w raca od drzwi i rzuca 
mu na pożegnanie prośbę, aby' ją odwiedził w 
domu ojca swego w Cremonie. Teraz Ferante- 
już wie, że nic jest Cecjiii obojętnym, że mo­
że liczyć na pozyskanie w przyszłości serca k o -! 
clianej dziewczyny.

Komedya p. Lopeza jest sztuką salonową w 
wytwornym stylu, utrzym aną w tonie błysko­
tliwej dialektyki. I to jest jej największą za­
let; ze stanowiska teatralnego, daje bowuem, 
przez to w kilku głównych rolach wdziętzne 
pole do rozwinięcia gry" zajmującej i sf worżenia,, 
silnych swoim indywidualiz.inem ]>-*> i nas
genuo ..Ferantego" w starannie w^ 
zespole i dobrej obsadzie ról głównych.

P. VIwentowic/. grający Ferantego, dal fi­
guro bardzo zajm ującą zarówno swą zewnętrz­
ną stroną, jak  i grą, skupioną refleksyjną, 
miejscami przeplataną błyskami swobodniej­
szego liumom. Silne podkreślenie strony uczu­
ciowej, głębszy akcent szczerości, zniwelowały 
tym razem w grze a rty sty  w pewnym stopniu 
rysy chorobliwej nenyowcści, k tó ra często tłu­
mi jasny rysunek artystycznych k iea ry j p. 
Adwentowicza. P. Solska w roli Armidy ska­
zaną była na rozwinięcie gry finezyjnej i ko- 
kieteryi, do k tórej ta lent jej umie się nagiąć 
w w yjątkowych wypadkach. Sceny ak tu  dru­
giego odegrane świetnie, były ciekawrą próba 
tej dziedz.iny talentu  p. SoAsJ-W.i- Rola Cecylii' 
okazała się za trudną dla p. Żółkowskiej, k tóra 
nie posiada jeszcze ru tyny do jej technicznego 
opanowania. Przytcm  pieszczotliwa^ dzłecuna, 
niewyrobiona d y k c ja  p. Żółkowskiej nie odpo­
wiada roli seryo o dużym podkładzie ucznc;?J 
i refleksji. Syiwctkę zręcznego zdobywcy^ serc 
Bartesiego zręcznie zarysował »  .z.; rski. —1 
W rolach pomniejszych debrze wywiązali się 
z zadania pp. Ruszkowski (cokolwiek prze ad-: 
nie ucharakteryzowany). Musialski i p. Mda- 
szew"?ka.

„Brzydki Ferante" należy do sztuk, które 
mają praw-o licz W  na trwalsze powodzenie re­
pertuarowe. W. Pr.

W ystawa Związku a r t y s t ó w  
polskich.

Odnawiająca się w krótkich stosunkowo od 
stepach czasu w ystawa „Związku powrszech 
nego artystów' polskich" w pałacu Spiskim, za 
siliła sio w ostatnich tygodniach plonem bar­
dzo urozmaiconym i wartościowym. Nie ma na 
niej wielkich rewmlacy,, wyjątkowych iadywi- 
du.alizmów", ale jest dorobek zdrowy, niosący



Niedziela, 6 Marca 1914

W. K arpiuka % Wulki Morynieckiej do Pełser- 
dorfu, J. Ołeksiuka »e Smuchowa do Iłowa, M. Ni- 
kolaka z Broszniowa do Łopiarki, A. Kmpkównę 
z Tyszownicy do Sieniawki.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 

Michał Konopiński.

Rc c b  p iu e je i id r^ c i i .
Kraków. 7 m arca.

HOTEL NARODOW Y : S tele; h r. Jabłonow ski, Adolf P o - 
pow ski i  K m an re l R ybicki z Czernichow a; A leksander 
Błeszyński z W ierzcnow ic (Królestwo Polsk ie ;; an Ce- 
powsKi z T arnow a; Tom asz Dąbai z żoną ze Sobowy (po­
w ia t T arnobrzeg); D r W ito ld  W yizyński z K ai wary i; 
W incen ty  Szewczyk i F ran c iszk a  W ucow a ze S ław kow a 
(powiOt olknski, gnbern ia  kielecki, ; ,j ano w ie Pyrczow ie ’ 
z B iecza; M ieczysław K aczkowski z T arnow a; Ludwiko! 
wie Gzarnocc; z R uszczy (pow. sandom ierski); Dr F u g . 
Dzikiewicz z Nowego Sącza ; M ichał W asy liszyn z Gor­
lic ; Józef K oczw ara z Mokrzysk: A ladar Goergere z P t -  
b reczyna; L udw ik Starczew ski z Jedlec (p. T ursko); Bo­
lesław  D utkiew icz z Kie! Kułndy i W. Ks P.).

HOTEL FRANCUSKI: Dr W ładysław  ah l ze I.w owa; 
Ja n u a rc —ie Korytowsey z Uniazowy; Ks. P ' isłnw
Kobyłecki z Nowego T arg u ; T adeusz Kossuu .--ils.
ną z  W arszaw y; S tefan  M ataszew ski z K .jow ti, uu.-ii*. 
G um ińsi-a z Z ales ia ; H erm an Goldberg z Sam bo.a; iam 
JnrLowsKi ze S tan  szewa ^Kijowskie); Di Adolf M ando' 
z Nowego T arg u ; M arya M arkowska T-C S tan isław ow a,, 
S tan isław  R ozw adow ssi z G linny ; M ichulina S traszew ska 
ż S ara jew a; Zofia Siem iątkow ska ze Lwowa H elena 
W ajn trau b o w a  z Częstochowy; S tan isław  W ilczek z W ar 
szaw y; Salom ea W arszaw sk i z W arszaw y; M aksym ilia 
A m sterdam ski z Łodzi; D r Leon Zam enhof z rodzina i  
W arszaw y.

HOTEL BEL IfEDERL: Pu łkow nik  lu lin sz  Kotli z Wio 
d n ia ; Profesor Alfred Silber z W rocław ia; M ajor H enryk  
Schutz z M orawskiej Osł ra w y ; Nadpor. D r E m il P leń k-  
n e r z P ra g i;  P y r. F loryan Nowaclti z P rzem yśla Kap. 
F erdynand  Sehlach t z O paw y; Ks. Ig n ac - Zaw acki z My-1 
szkow a (K rólestw o ro lsk ic ); K ap itan  l e t l y n a n d  Beyes 
z Orom nnca; D r F ilip  Horn z W ied n ia ; Inżyn ier 1 udoi# 
Perlm an z P ra g i; Józef C zak z W ied n ia ; E d .n u rd  Dow 
czakowski z H u s ia ty n a ; adw iga  inrkow bka z Mice i * 
K arol M jschke z W ied n ia; Je rzy  M aruszczak 

ózef M ataw ow ski z Krzeszow ic; G. Sckw aitenhcr 
szaw y; R om an F risch er z 2 lw m nii; I. Orbasch z 
szowa; E . H offm ann z P ra g i;  Tom asz T om ski z Por. u . 
n ia ;  M ichał T re lk a  z żoną z T arn o p o la; W anda R, ż g *  
w a z K rakow a; u li»n  Ob’rek ze Lw ow a, M aurycy Asctt 
kenasy ze L w ow a, M aksym ilian R ym arczyk z K a n ad

• Rursa teiepraSiczme.
Wiedeń, 7 marca. Kursa giełdy wiedeńskiej;
Losy; a  procentow e; A astryac. zak ład a  kiedy^owefc 

obi. pro. z i 1 8 8 0  8-prc. 281'ó0, A u striack ieg o  zak łau ^  
k redy t, z obi. prc. z r. 1889 3-pro 24L 25, LTregul. DiĄ 
n a  jn z 1870 r. 100 złr. 6-prc. 27-—, W ęg Banka bifc 
po 100 złr. 4-prc. 227’50, Pożyczka serb prem. no 100 k  
5-prc. 104r- , b) bezprocentow e. B udapeszteński* (Ba* t l i e l  
4  złr. 27’— - Zakł. kred d la  u. i p. po 100 złr. 479 
Pożyczka m . L ubiany 20 złr. 6 0 '—, Czerw m tfo  kr* 
a u s ir j acK. tuw. 100 złr. 5 2 '— , Czeiwonego k ;'** : i  wąa 
To- 5 złr. 31-75, Losy fan  i. » cyksięcia R n o a a i  
złr. 100-—, T ureck ie  oblig. prem . cle*' pc 400 £r. 22* ^  
T ureck ie  oblig. prem . kolei prc. 227'25, Losy kom. na 
W iednia z 1874 r. 470 '—.

Yieden 7 m aroa. — Przv  zam knięcia  wczoraj su 
giełdy popołudniowej notow ano

Akoye: A nstr. Zakł. kred. 639-—, w ęg. Z akł. „ re d y t‘ 
842-50, A nglobanku 344-—, U nionbanku 6 3 9 'ou, I-. nder- 
b ankn  621-76, B ankvereinu  536 50 B odencredit 1243-— , 
lia licy jsk . B anku hipotecznego 644-—. ^Kcye p rio  ..eg‘ 
R anku kredyt. 6S2-..5, Kolei państw ow ych  714 2o. k o k  
południow ej 104-—, kolei północnej a080-—, koloi czar* 
niowieekiej 50p-—, A lpiny 841-50, R im a M uranyi 065-75, 
P rask iego  Tow. żelaznego 2617- — , F a b ry s i  broni 946-— 
Akcvc tu reck ie  ty t. 439-75, G al. K arp  Tow. naft. 980-61 
Obi. w^g. indem niz. —•—, R en ta  m ajow a 82 9<). Lnr' 
re n ta  koron. 83 50, W ęgier, re n ta  i oron. 82-uO, 6 o -le tl 
L isty  Tow. kred. ziem sk 63-40, 56-letnie 4 i Dół jwoo 
Tow. kredytow ego ziem skiego 91 '4u, 66-letn ie  4 i p i  
proc. Tow. k red y t ziems. 91-50, 40/0 L 'i ty  B an k u  hij> 
Sb-50, *l,°/0 Listy B anku hip. 90G6, 5r n I  isty  Bania 
hip. —‘—, 4°/n Listy b a n k u  kraj. 8 " 9 (  4l ,2U/o *8*a
B anku k ra j. 9 i ’25, 4°/o Gal. Obi propin. 97 60, l proo 
Gal. pożyczka k ra j. z r. 1893 83"—, 4 %  pożyczka m. T wory. 
81'50, 4 pożyczka m. K rakow a 82"—, .esy tareok , 
W /l-n ,  Ma ki 117-66, R uble 253-75, R osyjska pożyczki 
— •—, Skoda 772-75, PowbZ. B. depoz. —.—.

Usposobienie: niezmien.

HW łO l a ,  in te lig en tn a  rodzina. e  
cztfeioletniem dzieckiem  po­

szukuje jednego lub dwóch m ałych 
urządzonych pokoi, WTaz Z C a iS B  
u trzym aniem . Płf.oa raieB. 240 K., 
Zgłoszenia pod M . 3S. pnste  re st. 
K r a k ó w .  1904 2 B

Zakład a r ty it/c zn o -  
k* mietria.-B* budo­

wlany ptowanzone przez grono wykwalifi­
kowanych nauczycieli, już  się rfi/po 
częły. napisy  są p rzy^ iow ano  w dal­
szym ciągu. Sm oleńska 35, 11 p,. 
n a  lew o,'od 2 ' / , - 4 .  1766 -J 2 przy ul- św. Metka (róg ftorjaMiej) 29,1 p.

przy jm m e wpisy codziennie od 9 
do 1 przed południem. Niezamożnym 
uw zględnione zniżki. 72 2 2

&  naprzeciw omenta- 
rza w Krakowie, po- 
siada w ielki wybór 
gotowych pomników 

I z piaskowca, graaitn
i m arnsuL  Poae,- 

mnje i'ę  wykonania gTtoowcć n  w 
m iejsca i na orowincyL T def, 1359 

U  18 0

Skład t o r t e p i a n o w ,  
pianin i harmonium 

Kraków, Rynek gł. 39, 
Linia A B.

Telefon 2o38.

Poleca instrnmentt dobo­
rowe z pierwszorzędnych 
fabryk krajowych i z? 
granicznych. Wyłączne 
zastępstwo L. BSaenoor- 

fera.

Wielki wybór w usfrn  
m e D ta c h  przeefraaych.

234 15 0

cj Hrasicwlg, Rynek 25 ;*i, hr 421
wydaje począwszy od i5 lutego 1914

4 ''|2°Io k s i ą ż e c z k i  w k ł a d k o w e
za d z ib n n e m  o p r o c e n t o  B ranym

oraz
imienne lub na okaziciela ooiewaiąca

S° !c  & S Y S N A 7 Y  K A S O W E
z 60”dniowem wypowiedzeniem.

Odsetki liczą się od dnia wystawienia asygnaty i mogą być pobierane co 3 miesiące. 
Kasa Bauku otw arta z wyjątkiem niedziel, św iąt, oiaz sobót po Doładniu od 9 do 1 w po- 
— —  —  —  — — ładnie i oa 3 do 4 1/, po południu. — — — — —

(P rzedruk n ie  będzie płacony). 1T9G & 6

©roftic w iec
duży, blisko bram y, do sprzedania 
za przystępną cenę. Zgłoszenia d 
binra ogłoszeń i dz ienn iku .v M aryana 
Hnpczyca, Kraków, Jag ie llońska  7. | potrzebny zaraz.

5957 i ski, Rzeszów.
w Rzeszowie

poszukuje rutynowanego ŁiCt 
c y p ie a ta , uprawnionego dc» 
snbstytucyi trybi uaisLiet Po­
sada do ubjęcia od połowy 
kwietnia b. r. issa 8 8

B ar Am erykan- 
1887 3 3

A n  f i  n  i ? n f  w^ c'c'e| szkółek
■ U u I I I l U I ,  Luoań-Poznań

poleca

wszelkie drzewa i krzewy owneowe 
i ozdobne róże, kenrfery, drzewa ale­
jowe, w ysadk1 na żywopłoty i t. d.

Cennii-; ilustrow any na  żądanie darmo i opłatnie.

Ad. e- na lis ty : E m lzO T - L a b a B  (K r. Posen). i9c6 1 5

Po s z u  t u j ę  p e t - j d y  korespon 
d en ta . n pp Kupców, wdzienniB  

od g ed tin y  6 w eczór Z g ło szen i.l 
„ D r z ę ó n łk  p a ń s tw o w y  ooite re- 
«»,an„ A r a k ó w . 1768 3 3

w Krakowie, ni. tayaskaULp.
Kostynmy (robota męska) od 
30 K. SuKnifc od 12 K. Spó­
dnice od 5 K. Bluzki angiel­
skie i kimono od 3 K.

1820 3 5

W szelkie siły murowe, ja  bu­
chalterów  (bilansistów), korespon­
dentów  pi 1-Ko-nieniieckuh, sten*, 
g ra 'ów . kan to rz is tów , poleca bez­
płatn ie

kupna koncesyi na pensyonat 
Zgłoszeuia pod M. T 18 poste 
restante Kraków. ?1843 2 2

przy Zw iąz»n Absolwentów Akad 
m ii handlow ej w - r a k o w e , lty n *  
gł. 6 (Szara kam ienica). Równi* 
może poleció instruk torów  do naft 
ki stenografii, buchaiteryi, korez 
pondencyi i t. p. i ru tynow any*  
pracowników, n a  popołudniowe 
wieczorowe zajęcia. 1789 2

w Radomyśli! W im
poszukuje koncypieiiłi, ob-
znajomionego z praktyką po­
wiatową. — Nieuwzględnione 
zgłoszenia pozostaną bez od­
powiedzi. 1804 2  3

jedyny miesięcznik poświęcony spra­
wom języka ojczystego. Kosztuje ro­
cznie tylko K 6 z przesyłką pocztową. 
Przedpłatę przyjm ują wszystkie księ­
garnie. 53 3 4

•d 1 kwietnia, L iretauska 4, cztery 
mieszkania, 4, 3, 2 pokoje. Wiado- 
tnośó; KrupDioza 11, w ogrodzie. 

1847 4 4

Jednorazowa próba prze­
kona każdego o iakosci.

MA P O S T !
Sery: ementaler, 

eiaamer, 
roquefort; 
litewski, 
trapistów, 
imperial i 
tyrolski 

po najtańszej cenie poleca

K i s r o w n i k

f a b r y c z n y

z działu korzennego zdolny 
ekspedyent, potrzebny zaraa 
do większego handlu korzen­
nego na prowincyi. Zgłosze­
nia tylko listowne przyjmuj* 
A dministracya „Nowej Refor­
my" pod 1888. 18b3 3 4

znajacy dokładnie korespon- 
dencyę polską i niemiecką, 
oraz buchalte-yę, posiadający 
zdolność rep rezen tac ji, dla 
większego przedsiębiorstwa 
przemysłowego w Galicy: po­
szukiwany. Pierwszeństwo ma­
ją  osoby z fachu spirytusowe­
go. Oferty aaresować: Fach 
pocztowy 132, Kraków.

1841 3 3 •

lu b  sirzędltticiKlfi, z ukończoną szkołą śre­
dnią albo handlową, ze znajomością języka 
polskiego i niemieckiego tv słowie i piśmie, 
oraz ze stenografią, poszukuje się; Znający 
język ruski m ają pierwszeństwo. — Oferty 
w obu językach, zaopatrzone w curriculum 
vitae „ 'l\ f .  O . 1 0 0 “  j'Os1erest. M ra k u w .

1969

K a r c i  G o f t l i e b
Dom bankowy i kantor wymiany

dom m urowany, z  ogrodem owoco­
wym, w gm inie  przyłączonej 4 
K rakow a, p rz . głównym gościńcu, 
n adający  się d ia  em ervtńw . W i* 
domi ść w hand lu  Teodora Cywy 
u l. Krow oderska 59. 1754 j

przjjm uje zamówienia na losy

c. k. loteryi luasowej
Rządca drukarni L. k. $órskjZ drukami Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska


